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RZEMIEŚLNICY NMEJSCY. 


Stan rzemiosł 
nie odznacza się bynajmnićj postępem, również 


i rękodzieł w naszóm mieście, 


jak niepostępowi są sami rzemieślnicy i ręko- 
(dzielnicy. Niemożna wprawdzie powiedzićć, aby te 
klasy ludzi, tyle potrzebnych w społeczeństwie, bez- 
czynne życie prowadziły, są między nimi i mi- 
lujący pracę, ale ta praca mało jest produkcyj- 
ną. Pochodzi to z różnych przyczyn: z braku 
odpowiednićj umiejętności, z niesumienności i 
nierzetelności, lub tóż z braku środków do pod- 
niesienia i rozwinięcia samój pracy, Rzemiosł 
i rękodzieł uczą się u nas praktyczne: — szezę- 
śliwy, kto się dostanie do terminu do lepszego 
majstra, ale że takich nie wielu jest, stąd tóż 
i nauka pod kierunkiem partaczy, nia może przy- 
nióść dobrych owoców.  Rzemieślnicy, u lichych 
majstrów uczący się, lichymi tylko być mogą = 
gdyby przynajmniój w zamian za nieumiejętność, 
mieli opiekę troskliwą i moralną, mogliby wyjść 
chociaż na moralnych ludzi: — lecz czyż może 
być szkołą dobrych obyczajów warsztat, pod kie- 
runkiem pijaka lub nierzetelnego majstra zosta- 
jący=i czy może służyć za przykład i zbudo- 
wanie dom taki, w którym pan jego, w cnłóm 
swóm Życiu i postępkach, zostaje w niezgodzie 
z wyznawaną przez siebie religiją? Czegóż 
dobrego może się nauczyć uczeń u majstra, któ- 
ry żyje w niezgodzie z własną żoną, katuje dzie- 
ci i służbę, ciągle przeklina, niedot:zymuje da- 
nego słowa, zarobiony grosz przepija lub prze- 
grywa w karty? 

Ci zaś, którzy nie należą do tój kategoryi, bar- 
dzo mało troszczą się o postęp w swćj umieję- 
tmości, bo jal może jój nabyć ezłowiek ciem- 
ny, który nie wié co się na bożym świecie dzie- 
je, który nie wziął nigdy do ręki żadnego pisma 
ani ksiąźki, dających możność poznania siebie, 
pracy i obowiązków, jakie ciążą na każdym 
cułonku społeczeństwa, oraz sposobność specyjal- 
nego w obranym zawodzie ukształcenia. Czas 
wolny od obowiązków i pracy, spędzany na ga- 
wędzie z podobnymi sobie nieukami, również 
żudnego światła dać nie może —to tóż żyją oni 
tylko z dnia na dzień, w wykonywaniu roboty 
tzymają się starój rutyny, i partolą wtedy, gdy 
jo innych miejscowościach rzemieślnicy światli 
rozumieją co robią i sę świadomi sposobów, któ- 
re do ułatwienia i ulepszenia pracy prowadzą i 
czynią ją wydajniejszą, Brak odpowiedniego świa- 
tła naukowego, łączy się zwykle z brakiem nie. 
znajomości obowiązków moralnych, bez których 
dobrym członkiem spółeczeństwa być niepodobna. 

Wykazawszy wady klas, rzemieślniczój i wo- 
góle rękodzielniczój, poczuwamy się w obowiązku 
wykazać środki na nie zaradcze, 

Nie mówiąc o religii czyli wierze w połącze- 
nin z dobrymi uczynkami, bo ta jest główną 
podstawą szczęścia, tak pojedyńczych ludzi jaki j 


całych  spółeczeństw. — zwracamy się do nauki 
wogóle, do dobrych obyczajów i znajomości 
tych wszystkich środków, które nasze uzacnie- 
nie, uszlachetnienie i masz dobrobyt mają na 
celu. 

Jako dusza bez ciała w żyjącym człowieku nie 
istnieje, tak samo potrzeby duchowe w ścisłym 
zostają związku z potrzebami cielesnómi. Jak 
niezbędną jest rzeczą znać prawa i obowiązki 
duchowe, tak również konieczną być obeznanymi 
z czasowómi potrzebami, Aby żyć zgodnie z prze- 
znaczeniem, nietylko obowiązaniśmy nabywać 
te przymioty, które odnoszą się do serca czyli u- 
czucia, lecz mamy jeszcze szukać światła czyli 
takiego rozumu, któryby nas zapoznawał z go- 
dnością człowieczą i uczył, cośmy winni ludziom 
i jak uźyteeznie dla drugich i siebie żyć nam 
wypada 

Może niejeden z czytelników, do których 
zwracamy nasze słowa, powić nam, jak tu się 
uczyć, kiedy na szkoły nas nie stać, kiedy zre- 
sztą nasz stan i wiek juź nie jest do tego, aby 
się uczyć i oświecuć? —Na takie zdania, odpowió- 
my, że gdyby tylko tyle było nauki na świecie, 
ile jest szkół i o ile w nich nauczyćby się mo- 
żna, to, stósonkowo do liczby uczących się w za- 
kładaeh naukowych, ludzi rozumnych byłoby 
bardzo niewiele. Nauka bowiem nabywa się 
nietylko z katedr szkolnych od fachowych nau- 
czycieli, ale czerpie się z pism i książek, z ob- 
cowania z ukształeonymi, —uczyć się zaś nietylko 
meżna, ale należy przez całe życie —nawet star- 
cowi niewolno i nie godzi się utrzymywać, że 
dla niego nauka jest niepotrzebną, — bo do osta- 
tniej godziny życia, każdy człowiek uczyć się 
obowiązany. Był czas, w którym głównie pisa- 
no i drukowano po największój części tylko dla 
ludzi ukształconych, teraz zaś nastała pora, 
w którój piszący i drukujący, powodowani uczu- 
ciem prawdziwie chrześcijańskióm, zamiłowaniem 
dobra ogólnego, nabytkami swojego rozumu i 
światła, dzielą się chętnie z drugimi i pragną 
przedewszystkićm tych, którzy zostają w niewiado- 
mości i ciemnocie, oświecić i nauczyć, Już od 
lat kilku, w wielu miejscach naszego kraju, a 
głównie w Warszawie, ludzie zacni i światli, 
w sposób jasny i przystępuy, dają tak zwane 
odczyty czyli lekcyje publiczne, na które groma- 
dzą się bardzo chętnie i licznie ludzie nieukształ- 
ceni z różnych warstw naszego spółeczeństwa, 
aby- z tych lekcyj zapoznać się z potrzebami 
swojómi i nauczyć, jak można im zadosyć czy- 
nić. Prelegenci tak zwani, wykładający publi- 
cznie naukę dia nieoświeconych, zachęcając ich 
do nabywania światła, starają się także o dobro- 
byt ich, o rozwinięcie moralneści i poczuć oby- 
watelskich w ludziach. Ciż sami zachęcają naj- 
usilniej do pracy, jako głównćj dźwigni wszel- 
kiego dobra, tak moralnego i umysłowego, jako 
téż i materyjalnego, Z jakich to pobudek robią 
i na jaki cel? Z  nujszłachetniejszych; nie dla 


tego tylko, aby jak najwięcój ludzie zbiórali pi- 
niędzy, lecz aby przymnażając swoje przychody 
i ulepszając swój byt materyjalny, mieli odpo- 
wiednie środki do nabytków moralnych i du- 
chowych — do coraz większćj doskonałości. 

Znióść ubóstwo i nędzę z oblicza ziemi nið- 
podobna, ale godziwe jest starać si 
silnićj, by takowój było jak najmnićj wśród nas — 
praca i nauka zwalczają największe ubóstwo i 
zaopatrują nas zawsze w dostateczne środki do 
życia, jeżeli z pracą lączyć będziemy oszezę- 
dność, umiuwkowanie i pamięć o jntrze, —Niedo- 
statek jest zarodem wielu występków i przyczy- 
nia się niemało do upodlenia człowieka dosta- 
tek jnzy należytóm umyśle, a szezególnićj przy 
cnocie i religii, pobudza człowieka do coraz wyż 
szego udoskonalenia. Bogactwa nie daje nam 
ani przeznaczenie, ami ślepy los, ni tóż żadna 
loteryja, obmyślona na słabość ludzką, ale wła- 
sna nasza praca, rozum i poczciwość, 

(i więc, którzy wzięli sobie za zadanie i za 
święty obowiązek, podniesienie dobrobytu, zrozu- 
mieli należycie, że bez niego dobro moralne krzewić 
się z trudnością tylko może. Kto pracą poczeiwą zi- 
spokoił wszystkie potrzeby materyjalne dnia całego 
i zarobił sobie na jutro i na dalszą przyszłość, 
ten wolny od zbytnićj troski o chlób powszedni, 
nie może niezapragnąć zaspokojenia wyższych po- 
trzeb człowieka i nie dążyć w sferę własnego i 
drugich udoskonalenia, Dobrobyt zatóm ma swo- 
bytu i byłoby niedorzecznóm, a nawet 
wóm, tak dla materyjalnego, jak i moral- 
nego naszego dobra, abyśmy się o takowy nie 
starali, Żyjmy więc zgodnie z przeznaczeniem, t. j. 
kształómy zarazem serce i rozum, nabywajmy coraz 
więcój światła dla poznania prawdy i tych środ- 
ków, które do niego drogę przygotowują; i kiedy 
światlejsi swoje prace, myśli i zdrowe podają 
rady mieoświeconym lub mnićj od nich świa» 
tłym, nięch ci ostatni starają się poznać to, co 
jest płodem rozumu i zamiłowania dobra ogólne- 
go. W Warszawie, klasy przemysłowe o wiele 
się dźwignęły i coraz więcój ku lepszemu pod- 
noszą, przez nabywanie światła, a to im nie- 
tylko dają szkoły, ale 1 odezyty, książki i broszury, 
mające na celusprawy ekonomiczne, wzrost i rozwi- 
nięcie przemysłu przez większą produkcyją = czyli 
wydajność pracy, Z takich to pism i książek, 
można się przekonać, ile to dobrego przynoszą 
wszelkie spółki i stowarzyszenia, oparta na wza- 
jemnych poręczeniach, zapewniające kredyt i u- 
latwiające nabywanie materyjału i zbyt każdego 
wyrobu. e spółki i stowarzyszenia nie mogą 
istnióć bez warunków moralnych—każdy bowiem 
wcielony w nie, obowiązany poddać się pewnym 
przepisom i stałym czynnościom, musi być osze zę- 
dnym, skromnym, rzetelnym, inaczój, nie speł- 
niając głównych warunków stowarzyszeń, sam 
się dobrowolnie skazuje na tsunięcie z nich i 
pozbycie korzyści, z takich instytucyj wynikają= 
cych. ' 


Mówiąc między innómi o odezytach, to, co do na- 
szego miasta, zwracamy uwagę panów prelegentów, 
że jeżeli chcą być prawdziwie użytecznymi, niech 
wybiórają sobie za przedmiot do traktowania, 
rzeczy dla ogółu najpotrzebniejsze, odneszące się 
mianowicie do moralności, światła, oszczędności, 
pracy, polepszenia i zwiększenia jé) produkcji 
i t p. i niech starają się o przystępny dla 
nich wykład — wszystkim zaś pracującym, rzemieś|- 
nikom i rękodzielnikom, radzimy: aby nabywali od- 
czyty warszawskie, w osobnych  broszurkach 
sprzedające się i z nich poznawali co się tam 
już zrobiło i robi, dla podniesienia bytu i zwięk- 
szenia produkcyi pracy. Do was _ szezególnićj 
panowie majstrowie, jako do tych, którzy naj- 
większą przed Bogiem i spóleczeństwem odpowie- 
dzialność macie. za powierzonych waszćj nauce i 
kierunkowi, zwiacamy się ze  szezerą radą, 
byście, jeżeli już nie chcecie sami pomagać na dro- 
dze dobrobytu krajowi, nie kładli przynajmnićj 
tamy młodzieży wam poruczonćj, w nabywaniu 
światła. Jeżeli po pracy potrzeba zabawy, to 
pamiętajcie, że czytanie, słuchanie lekcyj, jest 
takżo zabawą, tylko nieco wyższą od cielesnćj, 
bo odnoszącą się do tego, co stanowi naszą go- 
dność i co odróżnia nas od nierozuwnych zwie- 
rząt. Zachęcajcie pod waszym kierunkiem do 
czytania żywotów świętych, życiorysów ludzi 
znakomitych, do pożytecznego zapoznawania się 
z históryją i naturą i z tém wszystkióm, co od- 
powiada naszemu przeznaczenia i uszlachetnie- 
niu, co w życiu staje się koniecznóm,—a tym spo- 
sobem dopołnicie, o ile to od was zależy, cało- 
ści obowiązków waszych względem młodzieży, 
którą podejmujecie się kształcić w warsztatach 
waszych. R. 


WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 Z OKOLICY. 


— JW. Naczelnik gubernii w dniu 8 (20 b. m.) 
powrócił z podróży do Petersburga. 

= Na mocy nadesłanego nam objaśnienia, za- 
wiadamiamy czytelników, że z powodu nader licz- 


nych kosztów, jakich wymaga wystawienie żywych 
obrazów, zaniechano pićrwotnój myśli urozmaice 
nia nimi amatorskiego przedstawienia, w tćj na- 
dziej, że i publiczność, chętnie pomoe bićdnym 
niosąca, oceni jak należy podobną oszczędność— 
tak niezbędną tam, gdzie idzie o powiększenie fun- 
duszu dla prawdziwie potrzebujących. Dzień przed- 
stawienia naznaczono na 14 marca r. b., powtórzo- 
nóm żaś będzie dnia następnego. 

= W dniu 6 marca r. b. w Nowo-Radomsku, 
grono amatorów, staraniem p. Kazimierza Soczo- 
łowskiego zebrane, urządza przedstawienie sce- 
niczne na korzyść restauracyi miejscowego kościo- 
ła i szpitala, składać się mające z trzech utworów 
Józefa Korzeniowskiego: „Piórwćj mama,” „Panna 
mężatka” i „Doktór medycyny.” Jak zapewniają 
osoby, bliżćj rzeczy świadome, talenta amatorek i 
amatorów i pilne wystudyjowanie ról przyjętych, 
wróżyć pozwalają świetne powodzenie temu przed- 
stawieniu, które zapewne na usilne żądanie publi- 
czności miejscowćj i okolicznój, powtórzone na ten- 
że cel będzie. Szczupłość sama sali, ograniczoną 


nader liczbę widzów pomieścić mogącćj— silnie za | 
| nych niemal drobnych kradzieży. Energiczne i ść 


powtórzeniem przemawia. 
i Dowiakowska, primadonna opery war- 
szawskićj i p. Horbowski barytonista teatrów za- 
RUG z współudziałem p. Sygietyńskiego 
fortepijanisty, dadzą koncert w teatrze p. Spahna, 
16 marca r. b.—Uznany talent koncertantów i pię- 
kny program, jaki wykonać zamierzają, powinny 
im zjednać powodzenie, — Nadmieniamy, że bilety 
na koncert rzeczony od d. | marca będą do na- 
bycia w obu księgarniach miejscowych i w cukierni 
p. Łaguny. Równocześnie program koncertu po- 
dany zostanie do publicznćj wiadomości. 

= Ciągle trwające mrozy, sprzyjając utrzyma- 
nia dobrój sanny, ułatwiły dowozy drzewa opało- 
wego z okolicznych i odleglćj nawet położonych 
lasów — cena tóż drzewa z tego powodu w ostatnim 
tygodniu była trochę niższa jak zwykle: — za furę, 
pół sążnia zawićrać mającą, płacono rs. 1 kop. 35. 
Obniżenie ceny byłoby bezwątpienia znaczniejsze 
jeszcze, gdyby temu nie stawał na przeszkodzie 
monopol spekulacyjny, ciążący u nas dotkliwie na 
handlu drzewem opałowóm. 

= W tych dniach widzieliśmy jednego z nau- 
czycieli wiejskich, zakupującego kilka egzemplarzy 
książeczki „O Staszycu,” przez p. Kazimierza Pro- 
myka w Warszawie wydanój. Z rozmowy przytćm 
zawiązanój twierdzić możemy, że niska cena ksią- 
żeczki była piórwszą do kupna zachętą. 


1 nie dziw, — dla ludzi rozporządzających nader 
małymi funduszami, mimowoli nieprzystępnómi 
się stają setki wydań, choć dla szórszego kola czy: 
telników przeznaczonych, ale— za drogich. Naby« 
waniu książek za wspólne pićniądze, to jest zakła: 1 
daniu biblijoteczek wiejskich -- tyle przeszkód stoi 
jeszcze na zawadzie, że wszyscy wydawcy dzieł i 

siążek, tak zwanych popularnych, jeżeli chcą, by 
ich wydania doszły rąk czytelników, dla których 
przeznaczają, — nie zaś zalegały, jak to najczęścićj 
bywa, półek i składów księgarskich — powinni pil- 
nie pamiętać o cenie przy sprzedaży nakładanćj. 

Stara to i nieraz juź potwierdzona prawda—po- 
wtarzać jój jednak nigdy nie za mało, 

= Brak paszy coraz dotkliwićj daje się uczuć, 
włościjanom szczególnićj. Bardzo wiele koni padło 


-już z zabiódzenia — i ceną ich; gdy z wiosną otwo- 


rzą się roboty w polu, wzrośnie bardzo znacznie; 
Niedostatek śrędków wyżywienia się i brak po- 
nętniejszego zarobku, wpływają znów niekorzystnie 
na chwiejne i przy zwykłych warunkach, moralne 
zasady ludności wiejskićj, —co stwierdzają powszech- 
ne użalania się na' wzrastającą liczbę codzien- 


słe stósowanie przepisów prawa przez zarządy 
gminne, mogloby w pewnćj mierze ograniczyć, jeśli 
nie zupełnie zapobiedz, szórzącomu się złemu. 


Wspomnienie pośmiertne. 

Jeszcze w dniu 5 grudnia r. z. przeniósł się 
do wieczności, powszechnie coniony i żałowany 
obywatel, é. p, Stanislaw Psarski, b. Raden Dy- 
rekcyi Głównój T. K. Z. i b. Sędzia Pokoju okrę- 
gu piotrkowskiego, w 65 roku życia. Urodzony 
we wsi Kubna w b. wojowództwie kaliskióm, 
2 zacnych rodziców, Teadora-Józefa i Salomei 
z Komorowskich, po odebraniu najstaranniejsze- 
go domowego wychowania, uczęszczał do szkół 
w Piotrkowie i Warszawie, a po chlubném ich 
przejściu, wstąpił tamże do uniwersytetu na wy- 
dział prawa i administracyi, z wydziału zaś filo- 
logicznego, na który nie był zapisany, otrzymał 
medal złoty za nupisanie rozprawy. Zaraz po 
ukończeniu kursów uniwersyteckich, wstąpił do 
Banku Polskiego, gdzie zaszczycony względami i 
zaufaniem zwierzchników, wysyłany był z wa- 
żoémi poleceniami do Berlina i Hamburga, z któ- 
rych zaszezytnie się wywiązywa, Niezadługo je- 
dnak wziął dymisyją i przeszedłszy całą skalę 
cierpień osobistych i ogólnych, objął własne go- 
a e 


"TOFPIELIGA. 


z podań ludowych nad Nidą 
opowiedział 
Aleksander M. Jawornicki. 


Piękny, czerwcowy był to porauck. 

Wschodzące słońce na bezehmurnóm niebie, la- 
godnymi promieniami ozłociło liście drzew i krze- 
wów, a swawolny wietrzyk zbudzony z uśpienia, 
igrając pomiędzy konarami dębów, poruszał ich 
liśćmi, które drżąc pod jego czułym uściskiem, 
strząsiły z siebie krople porannój rosy, a tak pa- 
dając na murawę, lóniła w promieniach słońca 
wszystkiómi barwami tęczy. 

Ptaszki budzily się dopićro co ze snu i trzepo- 
cząc skrzydełkami, wychyla? główki ze swoieh 
gniazdek, a świćrgocząc radośnie, zdawały się witać 
pogodny dzionek i słońce. 

stóp wyniosłych dębów i wiotkiój wierzbiny, 
cicho, jakoby jeszcze w sennych marzeniach spo- 
wita, toczyła się Nida. Kryształowe wody, jak 
błękitna wstęga, wily się pośród zielonych gajów i 
łąk szmaragdowych; w dali zaś fale jéj owiane, 
mgłą poranną, jakby przejrzystą gazą z lazurem 
się nieba zlówały. 

Ponad wód kryształowych brzegiem, szła wolno 
młoda dziówczyna, a idąc, to ŚĆ się, to po 
chwili powstawszy, szła dalój, składając w ręku 
świóżo co zerwane kwiaty. Osłonięta białą powie- 
wng szatą, z rozpnszezonym włosem, który w zło- 
cistych puklach spływał po jój ramionach, nachy- 
lona w zwierciadlane tonie, zdawała się być podo- 
pną do rusałki leśnój, porannym strojem zajętój, 


Nagle, na dróżce wiodącój do lasu, ukazał się 
młodzieniec w zielonym stroju myśliwskim; dzićw= 


cayna, gdy szelest posłyszala, drgnęla, odwróciła 

główkę i stangła zapłoniona rumieńcem, którego- 

Dy pozazdr a tkwiąca w jéj warkoczach. 
Młodzieniec apil do dziówezyny. 


— rzekł z radością, 
za ręce i chciał przycisnąć do piersi, ale 
czyna odtrąciła go od siebie, ale tak lekko, 
tak lekko, jak gdy zefir leciutki od białćj lilii zło- 
tych motyli odtrąca. 

— Marylko, gniówasz się na mnie? — zapytał ze 
smutkiem. 

Dzićwczę zapłonione opuściło główkę, niezapo- 
minajki z rączek wypadły do wody, a fala chwy- 
ciła kwiatki i gdzieś daleko z sobą uniosła. 

— To się nie godzil—szepuęła cicho. 

— Nie godzi się? A czemu, powićdz mi, nie gnió- 
wasz się na stulistną różę, co zarumieniona z roz- 
koszy, kryje się w splotach twych złotych warko- 
czy i rozkoszną ich upaja się wonią; czemu nie od- 
wracasz czoła, gdy lekki oddech wietrzyka muska 
twe oblicze i w przelocie na twych: ustach poca- 
łunki sklada, a chociaż on innym dziewieom py- 
cmunki kradnie, ty jednak jego pieszczot nigdy nia 
odtrącasz? 

Dziówczyna jeszcze bardzićj pokraśniała, główkę 
swą bardzićj ku wodzie spuściła, jakby stamtąd 
pomocy czekała, a paluszki jej białe bezwiednie 
kwiatki z listków obiywały. Ohciała gdzieś uciec 
duleko—jednak nie mogła! I la—a jednak pra- 
gnęla głosu tego sluchać...—bo młodzian był pię- 
kny i mówił tak słodko. 

— Marylko—znowu jój szepaņł—gdy ja 
zwierciadło w sobie twą postać odbija, ty 
nięta patrzysz na ten obraz, jak  piesz g 
strumyka fale, i słuchasz gdy cichym szumem — jakaś 


— Moja królowa tak rano? 
ujął j 


ty piękna, szepczą ci do ucha! A mnie, co wieczną mi- 
łość pragnę ci ślubować, słuchać już nie chcesz i od- 
wracasz czoło!... O bądź zdrowa Marylkol 

Zawołał-—i smutny chciał już odchodzić. 

Dziówczyna zamiar odgadła, chciałaby wycia- 
giąć ręce, chciałaby go wstrzymać, lecz wacha się 
i mie wić co czynić, 

On chce odchodzić, myśli, pewno się pogniówal! 
Wstrzymać go?,.. lecz gdy kto spostrzeże — to bę- 
dzie nieładnie. Ale jak pójdzie i więcój nie wróci? 
O Boże co ja bićdna zrobię! 

— 0) nie odchodź jeszeze — szepnęła nareszcie. 
Młodzieniec się wstrzymał, spojrzał w jéj niebie- 
skie oczy i widać, że eoś dobrego dla siebie w bl 
sku ich wyczytuł, bo przystąpił bliżój, ujął 
kibić, przycisnął do piersi i usta jego w ognistym 
pocałunku spoiły się z ustami Marylki, Ona sze- 
paela: „kocham!” — wydarła się z objęć młodzieńca 
ekka jak ptaszek franęła przez łąkę— a po małej 
chwili nikogo jnż przy wodzie nie było, tylko fala 
wiedząc o tajemnicy kochanków, nadwodnym trzci- 
nom i wierzbom o nićj szeptała, 

* 
LJ * 

Młodzian i dziewczyna kochali się, a na, miłości 
czas chyżo im leciał. 

Późną jesienią, o zachodzie słońea, spotkali się 
z sobą w lesie, ponad modra rzeką. Posępne niebo 
szare nad smutną ziemią zawisło, umilkły już glo- 
sy wesołych płasząt, liście na drzewach pożólkły, 
i wiatrem jesiennym wstrząsune padały na ziemię. 
Marylka była czegoś smutna—młodzian roztargnio- 
ny. Powitawszy ją, rzekł do nićj po chwili: 

— Marylko droga, opuszezę cię niezadlugo, 

Dziówczę struchlało, —czuła że serce jéj zamarło, 
opuściła główkę na piersi—i łza w oku jój błysła. 

— Nie smuć się luba, — mówił—to nie na dłu- 


wszelkie zacne przedsięwzięcia, otaczał szczeróm 


spodarstwo i pozostawał na tóm stanowisku do 
końca życia, jako wzór obywatela-ziemianina, 
Obdarzony wielkimi przymiotami serca i umy- 
słu, łączył wysoką inteligencyją z ujmującą skro- 
mnością, prostotą i rzadką pracowitością; miłując 
wiarę, ludzkość i kraj swój, przedewszystkićm je- 
dnak zajęty był losom cierpiących, maluczkich, 
ubogich w duchu i mieniu i starał się nieść po- 
moc sordeczną i matoryjalaą wszolkiój niedoli. 
Głęboko religijny, przykładem własnym, serde- 
cznómi słowy przy wspólaćj modlitwie, starał się 
zachęcać domowników, służących i ich dzieci, da 
miłości Boga, bliźniego i wypełniania obowiąz- 
ków. Dopomagał młodzięży pragnącćj światła, a 
nia mającej możności kształcenia się, — wszelki 
ruch umysłowy, pożyteczne wydawnictwa, 


współczuciem i starał się podtrzymywać, Pragnął 
dla spółoczeństwa prawdziwego postępu, ale myśl 
jego obejmując szórsze horyzonty, nie mogła 
sympatyzować z tegoczesnym prądem materyja- 
listycznym, który zarazem smucił i zatrważał 
jego sorce, Jak dopełniał różnorodnych obowiąz- 
ków obywatelskich, rodzinnych i spółecznych do 
ostatnich chwil życia, zaświadczą pewno chętnie 
i jednozgodnie wszyscy znający go, wszyscy, 
którym niósł zawsze chętnie życzliwą pomoc i 
radę. Zdrowie 6, p. Stanisława, podkopane stratą 
czworga dzieci w przeciągu cztórech tygodni, 
i wrażeniami różnych nieszczęść, chociaż nieosobi- 
stych, podtrzymywała w końcu tylko najwyższa 
troskliwość i starania ozcigodnój małżonki: lecz 
pomimo jj wiernój miłości, osładzającój zachód 
jego ciernistego żywota, pomimo przywiązania 
jogo ukochanych córek i rodzeństwa, zgasł jak 
promień niebieskiego światła, zostawiając nietiu 
long boleść w zasmuconych sercach. I tę tu bo- 
leść mając na względzie, choć spóźniony, oddaje- 
my zaslugom 6. p. Stanisława należny hołd po- 
śmiertny. Wieczuy pokój daj Panie duszy tego 
wzorowego chrześcjjanina, a spółoczeństwu wielu 
D 


jego naśladowców. ** 


KOMITET SANITARNY. 


Rewizyja mieszkań. 
(Wyciąg że sprawozdaniu, złożonego na posiedzeniu komitetu 
zdrowia w dniu 13 (25 sierpnia) r. z.) 
Sprawozdanie to obejmowało rezultat szezegóło- 
wój rewizyi posesyj po obu stronach Strawy po- 
łożonych, a więc części miasta najniższój i najwię- 
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go, na wiosnę powrócę, a wtedy—wtedy już będziesz 
moją na wieki, 

Lecz ona wciąż płacząc, mówiła tylko: 

— 0 mój ty Jasiu, —ty pewno nie wrócisz, a ja 
bym wtedy umarła! 

— Dziecko, = ja z pewnością wrócę—i młodzian 
przysięgał, uściskał kochankę i poszedł=a om: mu 
wierzyła, bo i dla czegóż wątpićby miała, gdy 
z tą wiarą tak dobrze było jéj na świecie? 

Młodzieniec odszedł. Marylka stanęła na pobliz- 
kiém wzgórzu, skąd drogę i jego było widać. Stała 
tam długo nieruchoma i patrzyła na swego ko- 
kochanka, jak coraz bardzićj się od nićj oddalał i 
z ust jój popłynęła tęskna piosenin— pieśnią tą 
swojego Jasia żegnała. Długo po wieczornój rosie 
dźwięki jéj płynęły, coraz ciszój, ciszćj:—kochanka 


; cienie wieczorne zakryły, a potóm i słowa piosenki 


na ustach dziówezyny skonały i.. została sa- 
ma tylko. 

Niedługo okoliczne pola i łąki śniegi pokryły— i 
smutno było dziówczynie bez słonka na niebie i bez 
—Jasia kochanka. 


* 
* 5 


Po zimie, wiosna zielona, uśmićchnięta, na świat 
powróciła; słonko coraz to ciepléj poczęło dogrzć- 
wać, jaskółki już z wody na świat wyciągnęły i 
skowronek w polu wesoło świergotał. Jednakże dla 
biśdnój dziówczyny słońce na niebie bez blasku 
świćciło i słowik w leszczynie smutne coś piosenki 
zawodził. 

Codziennie, przed wieczorem, biegłą na pagó- 
rok, gdzie krzyża ramiona widniały i tam u stóp 
jogo siadała, patrząc na drogę, którą Jaś jój odje- 
chal; patrzyła i czekała, rychło tóż do nićj powró- 
ci. Stała tam nieraz długo, a gdy słońce zaszło i 
kwiatki, co rosły na łące smutnie pozwieszały swe 


cćj zaludnionój. Dział ten ogranicza się ulicami: 
Moskiewską (Bykowskićm przedmieściem), Kazań- 
ską (Nową) z jednćj strony, —zaś Grecką i Geor- 
giewską (Sulejowską) z drugićj. 

W dziale tym mieści się domów 60, oficyn 21; 
w tój liczbie domów drewnianych 5, oficyn 6, 
w reszcie zabudowania murowane—z cegły wypa- 
lonćj, po większćj części nowe, w ulicy Nowogo- 
rodzkićj (Warszawskićj) zbite w jedną nieprzerwa- 
ną liniję, wskutek czego w ezęści swobodnego 
przewiewu pozbawione, 

Mieczkań w oficynach domów (wyłączając scho- 
wania dla stróżów i pokoiki przy sklepach), znajezio- 
no 448; większość mieszkań zajęla przez żydów i 
utrzymana niesłychanie brudno, w wielu podłogi 
popsułe, brudne, przesiąkłe wszelkiego rodzaju nic- 
czystościami, ściany dawno niebielcne, obszarpane, 
dość często pleśnią pokryte; wsehody i korytarze, 
z małymi bardzo wyjątkami, brudne, niedbale u- 
trzymywane — skład śmieci i odchodów ludzkich 
zdarza się tam nie o. Rynny ściekowe wszędzie 
nieomal służą za źródło nieopisanych nieczystości: 
ny przy nich mokre, część korytarza lub wselio- 
dów przegniła, odór nie do wytrzymania — dzie- 
dzińce przy domach są bardzo małe, pozbawione 
swobodnego powietrza, brudne, — śmietniki często 
w nieładzie. Najwięcćj zaś r pod względem 
hygienieznym niedostatek, są to miejsca ustępowe, 
mieszkania stróżów i sutereny. 

Zamiast miejsc ustępowych, służą nieraz doły, 
niezawsze jednak dostatecznie deskami zakryte, od 
ziemi z wszelką pewnością nieodosobnione; przy- 
tém utrzymanie ich bywa niedbałe, nieraz dzi 
niec, nawat place (na ulicy Żydowskićj), odchode 


w w suterenach lub gdzieś pod 
wschodami, bywają ze względu na ilość osób, nad- 
zwyczaj ciasne, wilgotne, brudne i ciemne; wy- 
miar objętości i światła, w niektórych dokonany, 
nadzwyczaj wiele do życzenia pozostawia. 
Jakkolwiek w téj części miasta, nie przy ka- 
żdym domu można znalóźć piwnice, a to z powodu 
wysokości wody zaskórućj, m w niektórych piwni- 
each, nawet pośród lata znajdowała się woda i pod 
nią ostatki zapasów zimowych (*); przy tych je- 
dnakżo warunkach, w 8-u z opisanych domów, 
znaleziono mi ia podziemne—w liczbie 19-tu. 
Wysokość niektórych nie przechodziła 6 stóp, zaś 


») Jedna piwnica za pomocą pompy komunikuje się ze 
studnią. 


powietrza (podziemnego) na jedną osobę wypadało 
po 100, 80 i 60 stóp sześć. (zamiast eo najmnićj 
355), a okna przytóm, na równi lub i niżój po- 
wierzchni uliey położonego, jedna stopa kwadr. na 
325, 300,, 160 stóp sześć. mieszkania (zamiast 1 
na 40). Ściany prawie we wszystkich suterenach 
podezas lata były mokre, podłogi brudne, od ziemi 
nieodosobnionó należycie, w niektórych brak ich 
zupełny. Wejście niemal do wszystkich z ciemnych, 
brudnych i nadzwyczaj wilgotnych korytarzów. Je- 
żeli nie wszystkie, to przynajmnićj szczegółowa 
wskązane, wypadałoby zamknąć natychmiast. 

Niezważając na Faita dziedzińców i utrzyma- 
nie nieczyste, w niektórych nad ustępami lub drwal- 
kami, pobudowano pokoje mieszkalne; w jednym 
z tych domów znajduje się nadto skład kości. Je- 
dnóm słowem, (na Żydowskićj ulicy szczególnićj) 
wszystkie nieomal domy tak fatalnie ze wszech- 
w są utrzymywane, jakby umyślnie miały slu- 

ża gniazda zarazom. 

W liczbie mieszkań, 85 znaleziono na podda- 
szach—również w wielu razach nieschłudnie utrzy- 
mywanyci. Różnych zaś drobnych zakładów (pie- 
karni, siodlarzy, stolarzy, ślusarzy i t. p.), jest 
w tym dziale 14, hotel jeden, skład wódek jeden, 
win jeden, łaźnia jedna i szynków 12. Przy szyn- 
kach są pokoje dla przekąsek. Z wyjątkiem jedne- 
go, wszystkie szynki i przy nich pokoje były bru- 
dne, niebielone oddawna—zatóm wszelkie wyziewy 
i nieczystości przechowujące. 

Wnioski: a) Mieszkania podziemne w tój części 
miasta, jako nadzwyczaj niskićj, powinny być bez- 
warunkowo zabronione. 

b) Na miejsca ustępowe wypadałoby zwrócić 
szczególną zę. 

©) Qzysto: porządek w domach i przy domach 
może być zachowana przy pomocy właścicieli. Na 
poparcie tego a, służy posesyja p. Szokalskie- 
go, gdzie sprężystość gospodarza utrzymnje wzoro- 
wy porządek, nawet w mieszkaniach żydowskich. 

d) W niektórych dziedzińcach znajdują się stare, 
nawpół  walące sią zabudowania mioszkalne drew- 
niane—te ostatnie ze względu bezpieczeństwa i 
ciasnoty, wypadałoby najprędzćj usunąć i nowych 
podobnych niedopuszczać. 

Na niebrukowanćj ulicy Kijowskićj, nieuregulo- 
wane są spadki rynsztoków; wszystkie zatóm ścieki 
zanim „się do Strawy dostuną, przez cale miesiące 
zarażają grunt i powietrze. Nieuregulowane są ście- 
ki i przy domach strony lewój na ulicy Nowogrodz- 
kićj (Warszawskićj). Rzecz bardzo jasna, że na 


kielichy wonne i płakały brylantami rosy, ona, 
patrząc na nie, szepłała cicho: 

— Nie płaczeje kwiatki, słonko jeszcze zabłyśnie, 
na licach waszych pocałunek wyciśnie i w gorą- 
cym uścisku łzy wam z listków osuszy—dla mnie 
tylko biódnój —niego słonka nióma juž na niebie! I 
sehodziła smutna z pagórka—j, idąc przez pola i łą- 
ki, śpiówała: 

Gdy odjóżdżał dał mi wianek 

Z białych kwiatów róż spleciony: 
Na skroń włożył mi kochanek 
Gdy mnie żegnał zasmucony. 


Dziówczę tęskni i łzy roni, 
W łzach i smutku pędzi dni, 
Róże więdną na jej skroni, 
Lecz o lubym ciągle śni. 
Mija jesień, idzie zima, 
Kwiat po kwiatku schnie, 
Jego dotąd jeszcze nićma, 
Ach! ... on rzucił mnie! 


Razu jednego gdy stała ponad drogą, serce jéj 
tak rozkosznie w piersi uderzyło, tak jój wesoła 
myśl Lłysła, że klasnęła w dłonie z radości i 
zawołała: 

— Przyjedzie dzisiaj! Przyjedzie z pewnością! 

Zerwała polną stokrotkę, co rosła pod krzyżem i 
skubiąc jéj listki, szeptała cicho: 

— Kocha, nie kocha, koelia..., — nie kocha wy- 
padło. 

— Niekocha! jękła żałośnie! — Nie, ta stokrotka 
nicpotóm, druga mi lepszą wróżbę przyniesie. 

Zerwała drugi znów kwiatek i znów skubiąc list- 
ki, mówiła: 

— Kocha, nie kocha, kocha, nie kocha— a ostatni 
listek powiedział że— kocha! 


— O ja wiedziałam, że on mnie kocha! 

Zaśmiała się radośnie, schyliła się ku ziemi, na- 
rwała polnych stokroci i innych kwiatków, wiła 
z nich wieniec, a wijąc go, mówiła: 

— Jeden wianeczek różowy cały uwiję, on pło- 


mienną swą barwą Jasiowi o móm kochaniu rozpo 


wie, gdzie niegdzie białą go przetkam stokrocią, 
ona mu nieśmiało—kochaj mnie—poszepnie, brzeg 
zaś z modrych niezabudek będzie, te go o pami 
dla dziówczęcia co ten wianek wila, będą pr 
ły; a gdy on przyjedzie, toż dopićro radość, mój 
ty dobry Boże!—wianek mu włożę na skronie i uea- 
łuję. O nie! Nie ucałuję, on był tak niedobry, tak 
długo nie wracał; pognićwam się trochę, czoło mu 
nachmurzę, on będzie przepraszać, cmowaó,, a 
wtedy... przebaczę mu wtedy... i potóm.... po- 
tém.. . 

1 gdy tak marzy, słyszy tętent i rżenie koni. 
Podnosi głowę i widzi tuman kurzu śeielący 
się po drodzo, widzi juź gniade konie, znajomych 
jeźdców zaprzęgi! 

Serce w piersi zadrgało, w dłonie klasnęła z ra- 
dości—to jéj kochanek powracał! Już go widzi zda- 
la, lecz obok niego... o Najświętsza Panno! Pize- 
cićra oczy, nie wierzy, bo obok Jasieńka młoda ja- 
kaś niewiasta. 

Wszystko odrazu odgadła. 

Jasio o biednćj Marylce zapomniał i panienkę 
z białego dworu wziął sobię za żonę. 

Orszak przeleciał, młodzieniec nie spojrzał na da- 
wna kochankę, tylko swój pani szeptał coś do ucha 
i rączkę jój ściskał w swój dłoni. 

Marylka wszystko to widziała i jak stała pod 
krzyżem, tak padła zemdlona. 


6 


(Dokończenie nastąpi). 


tóm bardzo cierpi częstokroć powietrze i zdrowie 
mieszkańców. 

Po przeczytaniu tych uwag, zapewne niejedno, 
w sposób może dotkliwy, okaże się niezadowole- 
nie, ależ panowie, idzie tu o wspólne, a więc i wa- 
sze dobio. Na uzdrawianie miast (asenizacyją), 
spółeczeństwa zachodnie poświęcają znaczne kapita- 
ły, bo tam ludzie już doszli do przekonania, że kwe- 
styja zdrowia jest piórwszą ekonomiczną kwestyją; 
u nas pod tym względem jest nieco inaczćj— spóźni- 
liśmy się, nie idzie zatóm, żebyśmy nie mogli i nie 
mieli potrzeby podążać w tym kierunku. O środkach 
nadzwyczajnych, o rzucaniu znacznych kapitałów, 
u nas mowy być nie może, do czasu zastępować je 
winna i wystarczyćby mogła dobra wola, energija, 
zrozumienie własnego interesu i małe a stopniowe 
wydatki na usuwanie przynajmnićj rażących niedo- 
statków. 

A. Strzyżowski. 


Ogólny wyciąg z rewizyi domów 
przy ulicach Petersburskiej (Kaliskićj) i Odeskićj 
(Rokszyckie-Przedmieście). 

Zabudowania mieszkalne i inne, do mieszkań na- 
Jeżące, obejrzane były w tój części miasta przez p. 
Zielińskiego, sutereny zaś przez sprawozdawcę. 

Wszystkich domów w tym oddziale (bez gma- 
chu pocztowego), jest 42; (z cegły) murowanych 
20, drewnianych 22. Oficyn przy domach: muro- 
wanych 5, drewnianych 9, razem 14; zamieszka- 
łych więc zabudowań 56,—w tój liczbie 2 hotele 
i magistrat. 

W 56 zabudowaniach mieszkalnych zanotowano 
wszystkich mieszkań 270, w tćj liczbie 34 na pod- 
daszach i 57 w suterenach; 10 drobnych zakładów 

rzemysłowych (bednarz, stolarz, szewc, farbiarnia), 
jedna apteka, zakład wód mineralnych i 6 szyn- 
kir. Średnio wypada około 5 mieszkań na jedno 
zabudowanie; domów przeludnionych w tój części 
miasta nióma. 

Posesyja każda w porządku numerowym opisana 
szczegółowo; w sprawozdaniu uwydatniają się tylko 
więcój rażące niedostatki. I tak poczynając od do- 
mu X, wypada wskazać źle utrzymane i nieodpo- 
wiadające obeenym wymaganiom ustępy—i śmie- 
tnik wspólny z gnojowiskiem. Tamże miejsce ustępowe 
zostawione przy samém nowo wzniesionóm zabudo- 
waniu, nieczystości przesiąkują grunt i pod dwoma 
sąsiedniómi posesyjami. Nadzwyczaj zaniedbanie u- 
trzymują się dziedzińce przy posesyjach 6, w nie- 
których domach w dolnym piętrze (parterze) jest 
wilgoć; —w jednym dziedzińcu z nieczystości formuje 
się po prostu sadzawka. 

757 suteren podczas rewizyi zajętych było 49 
Obejrzane wszystkie, wymierzona objętość w 31. 
W zamieszkałych snterenach mieści się 194 osoby, 
wypada 4—5 osób na jedno mieszkanie. Przestrzeni 
(miejsca) dla jednój osoby w stopach sześć. zi le- 
ziono: 385, 370, 300 i 100. Najlepsze z tego wzglę- 
du (385) jedno jest tylko- podziemne mieszkacie, 
najgorszych (100) kilka. 

Jedna stopa kwadratowa okna wypada na: 245, 
224, 170, 69, 63 i 50 stóp sześć. mieszkania. (0 do 
ilości światła najgorsze są mieszkania podziemne w 
2 domach i kilka mieszkań w trzecim, w innych 
lepsze cokolwiek. Wilgoć znajduje się w bardzo wielu, 
prawie we wszystkich. i 

Ze względu niedostaku wszystkich potrzebnych 
warunków wypadułoby zamknąć mieszkania pod- 
ziemne: 

a) W domu, gdzie okna (jedna stopa kwadratowa 
na 224 st. sześć. mieszkania) zwrócone są na północ 
w dziedziniec i niemal sę na równi z powierzchnią 
ziemi; wysokość mieszkania 7 stóp, na jedną osobę 
powietrza (suterenowego naturalnie) po 175 i 140 
stóp sześć. Ściany mieszkania wilgotne, od ziemi 
do tego stopnia nieodosobnione, iż na wiosnę i pod- 
czas deszczu woda przez ściany po prostu płynie. 

b) W 2-im domu jedno podziemne mieszkanie, 
również na północ zwrócone, pozbawione jest i tój 
małój cząstki światła wskutek pobudowania nowego 
gmachu w dziedzińcu, —przytóm wilgotne. Suchością 
i dostatkiem swiatła nie grzeszą w tym domu i inne 
sutereny. 

e) W 3-cim domu, przy ulicy Odeskićj (Rokszyckie 
Przedmieście, chociaż podziemne mieszkanie tylko na 
3 stopy w ziemię zagłębione i w pośrodku pokoju urzą- 
ARIN ZZA PE AA SZZZNA 


w Drukarni F, Belchatowskiego w Petrokowie. 


W WYGODNIE URZĄDZONYCH POKOJACH 
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dzony rezerwoar (dół) dla ścieku wody, — jednakże 
drewniana podłoga w tém mieszkaniu zgniła i woda 
z pod podłogi wydobywa się na zewnątrz, nawet w 
stósunkowo suchym czasie. Wysokość pokoju 6 stój 
przestrzeni 200 st. sześć. na jedną osobę, okna zv 
conego wprawdzie na południe, jedna stopa kw. na 
205 sześć pokoju. 

d) I nakoniec szkaradne podziemia wszystkie, a 
szczególnie od strony północnćj w doma, w którym 
wysokość mieszkań jest 6!/, stopy, powietrza na je- 
dną osobę bywa stóp sześć, 100, zaś okna jedna sto- 
pa kw. na (75 st. sześć. pokoju. Jak się tam wege- 
tuje i jakiém oddycha powietrzem łatwc i wyobrazić, 
tóm bardzićj że w niektórych mieszkaniach znaczna 
jest wilgo: 

Z tych kilku uwag nadto; co najmnićj, wypada, że 
nazuliey Odeskićj (Rokszyckićin Przedmieściu), wsku- 
tek bardzo niskiego gruntu, budowanie mieszkań pod- 
ziemnych powinno być zupełnie niedozwalanćm. 

A. Strzyżowski. 


OGŁOSZENIA. 
AGENT 


Towarzystwa Północnego ubezpieczeń od 
ognia z przyjmowaniem towarów na sklad 
i wydawaniem warrantów 


w Petrokowie. 


Otworzywszy w r. z. ngentucę „Towarzystwa 
Północnego w Petrokowie, uważałem 2a obowiązek 
swój doniéšć o tém wówczas Szanownój Publiczności: — z oglo- 
szenia tego korzystało dotąd około BUO csób, ubezpieczając 
w mojćj ageuturze swe mienie, około ra. 1200006 wariu- 
jące. 
Głównym powodem zaufania interesantów do „Towarzy. 
stwa Pólnocnego” jest to, że toż towarzystwo, pojmująć wyso- 
kość ryzyka w ubezpieczeniach od ognia, połączyło je u siebie 
z operacyją przyjmowania towarów ua sklad i wydawania 
w któróm to przedsięwzięciu, nie narażone na 
żadne straty, samo znakomite osięga zyski, przynosząc zara- 
zem publiczności wielkie uslugi. Jakoż przy złożonym dla 
uzyskania koncesyi rządowój kapitalo 3000000 rs.— 
wo Północne” mialo wplywu z premij ubezpieczeń 
rautach wynosił około 


O rs 
jękoji ka, tak na kapitale zakładowym towarzystwa 

jak ina sumie obrotów jego oparta, upowaźnia mię, jako 
anta „Towarzystwa Pólnocnego” w Petrokowić do po- 
mienia Szanównćj Publiczności, iż przyjmuję 


fahryczu 
trokowie, w sąsiednich miasteczkach lub w okolicy na wsi za- 
mieszkulych — pr: wydaję zaraz na miejscu kwit 5znu- 
rowy ważność polisy mający. 

Biuro agentury Towarzystwa Pólnocnego w Petrokowie 
przy ulicy Słowiańskiej (Krakowskie-Przedmieście) w domu 
W-go Dutkiewiczu. 


Markus Braun. 
B-1) 


KSIĘGARNIA, 


Skład nut muzycznych, materyjałów pí 
śmiennych i rysunkowych, 
egzystująca w Petrokowie, od lat sześciu prowadzona przę 
śp. Daniela Neufelda, przez miesięcy kilka z powodu świerd 
tegoż, tómczasowo zarządzana, ma bonor zawiadomić Szano 
wną Publiczność iż obecnie do uależytego porządku dopro 

wadzoną zostala. 

Czytelnię polską, russyjską i francuską, w miarę wycho: 
dzących świćżo dzieł, pomuaża, niemnićj zaopatruje się ciągłe, 
w dzieła naukowe w różnych językach i sprzedaje takowe 
potanack warszatcskich, nie doliczając nic na kosztu przę- 
sylki 

M Ksi skolne do wszystkich przedmiotów naukowydi 
używane po cenach ua tychźe książkach wymienionych 
sprzedaje. 

Przyjmuje prenumeratę na wszelkie pisma poryjodyczi 
w kraju i zagranicą wychodzące i takowe regularnie dostar: 
cza również po cenach warszawskich — 

„ W księgarni tejże znajdują się maszyny do wytłaczania 
biletów wizyłowych i pupidru, które obecnie zaopatrzone zos 
stały uowómi czcionkami. - Ceną za 100 bilotów na papićrae 
drzewnym rs. 1 kop. 20, na bristolowym rs. 1, —kupujący aś 
papiér i koperty za wyciskanie cyfr nic nie płacą. 

Różne książki kasowe, regestra gospodarskie, kwitąryjusze 
leśne w różnych formatach, książki czyste do różnych zano. 
towaii, sprzedaje po cenach nader umiarkowanych. 

Oprócz znajdującego się przy księgarni składu nut, który 
zaopatrzony jest w muzykalija wszelkiego rodzaju, przyjmuje 
wszelkie zamówienia na uży, książki różnego rodzaju ít, p. 
wypelnia je jak najakuratnićj dostarczając przy tem najdalej 
w przeciągu dni 3-ch. 

Z pomiędzy wielu innych poleca niektóre nowsze dzieli: 

Peliscus— Olimp, mitologija Greków i Rzymian— 1875 r 
przekład z niemieckiego rs. 2 w oprawie rs, 2 kop, 6 

Bronisław Zawadzki Mikolaj Rej z Nagłowice. 1875—rs, 1. 
Biblijoteka Ordynacyi Krasińskich. 1875—rs. 1 kop. 50. 
L aa ar — Zbiór wierszyków dla dzieci, 


nia w mićj kościól i akta obelnego pras 
74,— rs. kop. 20. 

4. Kraszewski Brühl — opowiadanie historyczne tom. 2. 
1875. — rs. 2 kop. 40. 

Dr. J. Rozentahi Poradnik Lekarski dla kobiet z 34 drzé- 
worytami w tekscie, 1875—rs, 1 k. 20— w oprawie rs, 1 k. 50. 

A. Trylski Hodowla Zwierząt— przek, z niemieckiego 187%, 
rs. 4 kop. 50. 

4. Rozenberq-Liptński Praktyczne Rolnictwo-zastósowa-" 
ne do racyjonalućj uprawy roli tow, 3, 1875,— rs. 4. 
UC Dutkiewicz Zbiór Praw Sądowych tomów 3 

75. rs. 5. 

Prrytem posiada znaczny wybór Książek dla dzieoś z pos 


między których poleca; 
2 BRP Maly i Większy kilka nowych powiastek 1876. 
(op. 80. 
x „Jaskółka Podwieczorki u Jadzi— opowiadania dla dzieci 
1875,—rs. 1. 

Trzy lata pobytu 


stepach Ameryki —Przygody mlodego 
2 sialoryt. kolor. przeklad z franouzkie- 
s. 1 kop. 20, 


— kop. 75. 
wosielski Mala Gosposia z 12-ma obrazkami ko- 
2 A8T5,— kop. 50. 

W kolicu póleca zuaczny wybót kstążek do nabożeństwa 
w ozdobućj oprawie, które sprzedaje po cenach warszawskich, 
Bas Przy tejże księgarni istnieje SKŁAD 

HERBATY w różnych gatunkach. 
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PRZY TYMŻE HANDLU PODAJE SIĘ W KAŻDEJ PORZE 


oraz wszelkie towary kolon 


wane z fabryk krajowych 
oraz inne towa 


kie, Anschovis, Wyzina, Kilki, Sled: 


CUKIER, KAWĘ, HERBATĘ, 


ijalne — Wina: Węgierskie białe i czerwone, Tokaje, 
Reńskie, Franeuzkie, Hiszpańskie, Szampańskie, Austryackie w gatunkach doboro- 
wych, Porter angielski ściągany i oryginalny, Piwo Angielskie, Bawarskie, oraz 
inne zagraniczne i krajowe, Wódki, Likiery, Araki, Spirytusy Kompletnie assorto- 
granicznych, Sćry różne, Bulion, Konfitury, Kawior, 
j Ryby wędzone i marynowane, łosoś, Węgorz, Flun- 
dry, Sprotty, Biiklingi, Siomgi, Sielawy Augustowskie, Sardynki Ruskie i Francuz- 
zwyczajne, marynowane, pocztowe, wędzo- | 
ne, łososiowe, ziołowe, w roladzie, opiekane (Brattheringe) i inne — Wyroby” ta- 
baczne, perfumeryje, oraz wszelkie towary wchodzące w zakres handlu kolonijalne- 
go, po umiarkowanych cenach poleca Szanownćj Publiczności 


NOWO OTWORZONY HANDEL 


FRANCISZKA ZABACRIEGO 


w Petrolkowie 
przy placa Maryjańskim (rynek główny), obok hotelu W-go Michaleckiego, 
w domu SS-rów Jabłońskiego. 
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Jossoaeno Iensypow, 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski, 


